ROK VI. 


Prenumerata w miejscu: 


rocznie ę rs. 3 kop. — 
ółrocznie. . . . x8. 1 kop. 50 
artalnie . 1r8.— kop, 75 
z przesyłką: 

rocznie . . rs. 4 kop. 40 
błfoeznie, « 2 ita rs. 2 kop. 20 
wartalnie . 18. 1 kop, 10 

Za odnoszenie do domu kwartalnie 


kop. 10, 


Chodzżki, 


Leonarda 


Bióro redakcyi mieści się tamże. 


Petroków, d. 16 (28) Lipca 1878 r. 


TYDZIEŃ. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje kantor główny w księgarni 


w Brzezinach 
w Dąbrowie  , 
w Łasku 


Prenumeratę z powiatów, oprócz kantoru głównego u L, 
w Częstochowie W. Zieliński, 
„ Modrzewski, 
Hłasko Antoni, 
„ Sapiński Adam. | 


Nr. 4. 


Cena ogłoszeń. 
za 1 razowe po kop. 5 za wiersz (35 
liter) lub za jego miejsce, 
za 2 —4 razowe po kop. 4 za wiersz. 
za 5—10 , 


za 11 i więcćj A 


n n 3 n 
» 2 m 
Cena pojedyńczege numeru kop. 7 i pół. 


Chodźki, przyjmują: 


„ Janiszewski Leopold. 
„ Ruszkowski Erazm, 
„ Wesołowski Antoni. 


w Łodzi 
w Radomsku 
w Rawie 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


OD REDAKCY! 


Z dniem 1-go lipca r. b. „Tydzień* prze- 
szedł na własność i pod redakcyję Mirosława 
Dobrzańskiego; zgodnie jednak z obowiązują- 
zującymi przepisami dotychczasowy redaktor 
pozostanie odpowiedzialnym wobec władzy 
i, jako taki, podpisywać się będzie na każdym 
numerze pisma, aż do chwili zatwierdzenia 
obecnego redaktora. 


Zwracamy uwagę naszych czytelników, zwła- 
szceza zamiejscowych, na nagłówek pisma, oraz 
na zamieszczoną w nim listę osób, które po- 
djęły się łaskawego pośrednictwa w przyjmo- 
waniu prenumeraty na „Tydzień* po wszyst- 
kich miastach powiatowych. 

Dla uniknięcia więc wszelkiej zwłoki w od- 
biorze pisma, upraszamy o składanie zapisów 
albo na ręce wyż wymienionych osób, albo 
też o nadsyłanie takowych wprost pod adre- 
sem „Kantoru głównego i ekspedycyi pisma 
Tydzień w księgarni L. Chodźki w Piotrko- 
wie* — gdzie też należy przysyłać i wszelkie 
pod tym względem reklamy. 

Prenumeratorom miejscowym doręcza się 
pismo nasze w Niedzielę; dla zamiejscowych 
ekspedycyja uskutecznia się najpóźniej w Po- 
niedziałek. 


IERWSZE TRZECHLECIE 
sądów gminnych. 


Brak bliższych szczegółów. —Dwa zna- 
ne powszechnie zarzuty: jeden prawdzi- 
wy, drugi fałszywy.—Owoce dotychcza- 
sowej działalności, — Konieczność wy- 
trwania. 

Poruszona przed paru laty kwestyja, na 
nowo budzić się zaczyna z letargu. Mówimy 
z letargu; od czasu bowiem wprowadzenia no- 
wej reformy sądowej—nie, albo bardzo mało 
słyszeliśmy o działalności sądów gminnych, o 
napotykanych przez nie proceduralnych tru- 
dnościach, o konieczności niektórych zmian 

od tym względem, i w ogóle, o eałej tej pię- 
ej i jedynej w swoim rodzaju instytucyi, 
którą inteligencyja kraju otoczyła taką sym- 


PALĄ. a; SZ 
iechaj jednak wina tego milczenia, nie 
cięży na naszej prassie, ale na tych, eo bezpo- 
średnio stykająo się z przedmiotem, lub wi- 
dząc go zblizka, nie pośpieszyli, gwoli ogól- 
nemu interesowi, z informacyjami swemi do 
pism czasowych i nie poddali tak ważnej kwe- 
styi publicznej dyskusyi, 

Co się jednak stało—odstać się już nie mo- 
że; da Bóg, przyszłe trzechlecie będzie pod 
tym względem szezęśliwsze. Wreszcie lepiej 
późno, jak nigdy—czas oddzielający nas od 
nowych wyborów, oto jeszcze chwila, w któ- 
rej powinniśmy coś zrobić. Nim to nastąpi, 0- 

inija publiczna czeka niecierpliwie, drząc z 
ojaźni, aby większość dzisiejszych sędziów 


gminnych nie cofnęła swych kandydatur z urn 
wyborczych, i tem samem, nie otworzyła dro- 
gi do zajęcia tego zaszczytnego stanowiska 
przez ludzi ciemnych i niepowołanych. 

Zastanówmy się, coby mogło wpłynąć na 
podobnie zgubne postanowienie przedstawi- 
cieli sądownictwa gminnego? 

Nie dziwi nas bynajmniej, że ludzie ci, 
przyjmujący na siebie dobrowolnie tak ważne 
obowiązki społeczne i poddający się takiemu 
ogromowi pracy, radziby też, w nagrodę 
swych trudów, doczekać się: 1-o większego za 
nie uposażenia, któreby choć w części równo- 
ważyło straty ponoszone skutkiem opuszczania 
przez nich zajęć gospodarskich, —i 2-0 docze- 
kać się większej niż dotąd czci i uznania po- 
między najbliższą swą bracią, za zajęcie tak 
utrudzającgo, a tyle ważnego dla kraju sta- 
nowiska. 

Co do pierwszego, pisma warszawskie nie 
przypuszczają „aby ważną w istocie sprawa 
etatów, mogła in statu quo pozostać. Skoro bo- 
wiem agitująca się i przez wyższe już władze 
obecnie rozpatrywana kwestyja rozkładu o- 
płat na utrzymanie sądów gminnych, pomyśl- 
nie zostanie załatwioną, to jest, że do utrzy= 
mania sądów nie sama tylko rolnicza, lecz 
wszystkie klassy ludności zamieszkałej w gmi- 
nach, w stosunku do swego mienia będą się 
przyczyniały, =w takim razie i podwyższenie 
etatów sądowych (przy zyskaniu większych 
funduszów), nie powinno natrafiać na prze- 
szkody*. 

Co do drugiego punktu, to ile wiemy, nie 
wszędzie umiano ocenić bezstronną działal- 
ność sędziów gminnych. Zarzucano im, tui 
owdzie, że niestanęli nastraży interesów wię- 
kszej wyłącznie własności, do czego większość 
ich jakoby miała być obowiązaną przez swe 
pochodzenie i tradycyję. Ztąd zawód, ztąd 
niechęć i lekceważenie. 

Smnutay to i zarazem bolesny fakt zaiste!— 
Jakto? więc wymiar sprawiedliwości ma pod- 
legać jakowymś parcyjalnym względom? Więc 
sama sprawiedliwość miałaby zostać służebni- 
cą pewnej uprzywilejowanej społecznej klas- 
sy?,.. Czemże by się w takim razie różniły są- 

y gminne dzisiejsze od poprzednich?... 

ie, przedstawicieli każdej instytucyi sądo- 
wej, zawsze i wszędzie, cechować powinna bez- 
względna bezstronność. Jest ona ich najwyż- 
szym zaszczytem—i zarazem pierwszymi naj- 
ważniejszym obowiązkiem. Za zasługę więc 
poczytać należy znakomitćj większości na- 
szych sędziów gminnych, że nie dając się u- 
wieść średniowiecznym wymaganiom pewnej 
grupy jednostek, umieli się utrzymać na sta- 


nowisku niezależnćj bezstronności i zyskać: 


eześć zasłużoną. 

Takie też tylko, ale nie inne, należało zająć 
im stanowisko. Dla czego?—niech nam fak- 
ta na to odpowiedzą. 

Ludność wiejska, jakkolwiek zwolna, ale 
zaczyna już przychodzić do przekonania, że 
wymiar sprawiedliwości powinien spoczywać 
w rękach światłych a nie ciemnych jednostek; 
że przez to zaszezepia się ład i porządek. Nie 
długo—a przyjdzie i do tego wniosku, żei 
administracyję gminną należy powierzyć tym, 
co mają większą po temu kwalifikacyję. A te- 
raz kwestyja służebności,—czyż nie zyskuje 
na takiem położeniu rzeczy? Nikt temu chy- 


ba przeczyć nie będzie. Dzieje się to wpra- 
wdzie pomału, ale zawsze się dzieje. 

Oto co pod tym względem piszą Nowiny, pi- 
smo codzienne warszawskie: „Istny rak na- 
szych stosunków wiejskich, nieuregulowane 
służebności włościańskie, pod gorącemi pro- 
mieniami wpływu sądownictwa gminnego i 
rozbudzającego się przezeń zaufania, zaczyna- 
ją powoli znikać. Z rozmaitych stron kraju do- 
noszą nam o coraz liczniejszem dochodzeniu 
do skutku dobrowolnych umów o zamianę słu- 
żebności, czego dawniej nie bywało.— Wy- 
trwajeie więc, panowie obywatele wiejscy, na 
zajętych przez was stanowiskach w sądowni- 
ctwie gminnem, a jeżeli uposażenie dotych- 
czasowe nie jest w stanie odpowiednio wyna- 
grodzić waszej pracy, to poczucie własnej dla 
społeczeństwa zasługi, poczucie, będące owo= 
cem sumiennie wypełnionego obowiązku, nie- 
chaj do czasu dopełni ten niedostatek“. 

H—t, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Pożar. Dziwnym zbiegiem okoliczności, w 
każdym numerze pisma wypada nam poda 
wać wiadomość o ogniu, a co szczególna, wy- 
nikającym zawsze o jednej porze, około 12 
godziny w nocy, i to w dzielnicach, gdzie ra- 
tunek do wysokiego stopnia bywa utrudnio- 
ny. Ostatni ten pożar, ze środy na czwartek, 
rozpoczął się również jak i poprzedni, z 
drwalni murowanych, piętrowych, w domu 
Lewkowicza Nr. 7 przy ulicy Żydowskiej, i 
zajął mające z niemi wspólny mur drwalki 
domu Groldsztejna i sąsiedniego domu mosię- 
żmika Milsztejna. W części także uszkodzo- 
ne zostały i drwalnie Horowieza. 

Ratunek straży ochotniczej był tak dziel- 
ny i szybki, że tylko jej zawdzięczać należy, 
iż ogień nie rozszerzył się dalćj. Sprawiedli- 
wość nakazuje nam tu oddać należny hołd od- 
wadze i energii p. Chmielowskiego, wagen- 
majstra z kolei żelaznej, którego zawsze wi- 
dzimy tam, gdzie ratunek jest najtrudniejszy. 

Z 6-u poszkodowanych—ezterech było u- 
bezpieczonych na ogólną summę 1530 rsr., 
dwaj inni zaasekurować się nie zdążyli. 

Tak często powtarzające się pożary, i to 
zawsze w jednakowych warunkach, powinny- 
by poważną zwrócić na siebie uwagę. Czy 
nie należałoby zrekrutować straży honorowej 
z mieszkańców miasta? Możeby się dało tym 
sposobem uniknąć tak częstych wypadków i 

ojść bliższej ich przyczyny. 

Piwnice czy mieszkania? W jednym z no- 
wo budujących się domów, rozkład murów w 
ziemi został w ten sposób zakreślony, że od 
północy mają być piwnice; od strony zaś po- 
łudniowej przeznaczono miejsce na 5 sutere- 
nowych pokoików. Pomiędzy szeregiem pi- 
wnie a pokoików, ma iść w poprzek po pod ca- 
łą długością domu—ciemny jak moc korytarz! 

Mało tego: okna we wspomnionych sutere- 
nach mają być osadzone na wysokości pra- 
wie trzech łokci od podłogi, skutkiem cżego 
nie będą mogły być większych rozmiarów. 
Pomijając już wejście do owych podziemnych 
nor, wejście z 40-łokciowego Q korytarza— 
łatwo sobie wyobrazić, ile one będą zmuszone 
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weig 
piwnic i z owego korytarza!! 

Sądzimy, że taki stan rzeczy ostać się nie 
powinien. Przytem latwiej jest właścieie- 
lowi budującego się domu, zarządzić odpowie= 
dnie zmiany żeraz, gdy mury dopiero co wzno- 
sić się zaczynają, aniżeli potem. Po ukończe- 
niu budynku... złe naprawiać trudniej. 


Nasze ogródki, W Piotrkowie są dwa o- 
gródki ku wygodzie publiecznćj odpowiednio 
urządzone, ale niema nad nimi bliższego nad- 
zoru:—drzewa, krzewy, kwiaty, kląby i tra- 
wniki, z pewnem staraniem i kosztem zapro- 
wadzone i pielęgnowane, są ustawicznie ni- 
szczone, obrywane, łamane, nawet ławki z 
swych posad wyrywane przez ludzi, którzy 
żadnego pojęcia o potrzebie szanowania wła- 
sności publicznćj nie mają,—nocna zaś porą 
gromadzi się tu mnóstwo zdemoralizowanych 
kobiet, a za niemi różnej klassy włóczęgów, 
najczęściej pijanych. Ma to miejsce szezegól- 
niej w ogródku przy kolei żelaznej, który nie 
zawsze na noe zamykany bywa. Tu znajdu- 
Ja schronienie różni podejrzanego prowadze- 
nia ludzie, i niepokoją w nocy sąsiednich mie- 
szkańców; a nawet podróżnych, z przyległej 
stacyi do miasta późno przybywających, za- 
czepiają. Na krzyki, napaści i t. p. nieprzy- 
jemności wiele osób narzeka i słusznie, bo nad 
spokojnością w tej ezęści miasta, gdzie ruch i 
w nocy nie ustaje, nikt prawie nie czuwa: że 
tak jest w istocie, dowodem to, że w nocy z 
dnia 6 na 7 b. m. ir. dwie panie podróżne z 
Warszawy przybyłe i idące z kolei do miasta, 
były napadnięte i tylko głośne wołanie o ra- 
tunek uwolniło je od napastnika. Czy złe po- 
dobne może być dopuszczone w większem 
mieście, zostawiam to waszemu uznaniu, a za 
fakta, jako świadek naoczny, bo w tej czę- 
ści miasta zamieszkały, ręczę. (*)  J. R. 


dc wypadek. W dniu 21 b. m. pod- 
czas prób z narzędziami ogniowemi, jak rów- 
nież wprawy gimmastycznej, jeden ze świeżo 
zapisanych do miejscowej straży ochotniczej, 
niejaki Bikorski, poprostu wskutek lekcewa- 
żenia niebezpieczeństwa, spadł na ziemię z wy- 
sokości piętra. Pomimo silnego stłuezenia 
głowy i ręki, o ile wiemy, życiu Sikorskiego 
nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. Z placu 
gimnastyki, natychmiast został odniesiony do 
miejscowego szpitala. 3 

Dla większego zapobieżenia na przyszłość 
podobnego rodzaju wypadkom, pod spodem 
wieży więcej nasypie się piasku; zaś nad no- 
wo-zaciągającymi się do straży, rozciągnięta 
zostanie, podczas gimnastycznych ćwiczeń, 
ścisła kontrola. 


Chodniki. Na naprawę chodników przed 
cerkwią i ogródkiem pobernardyńskim odby- 
ła się w miejscowym magistracie lieytacyja, 
przy której utrzymano się za summę 554 rs. 
Po zatwierdzeniu licytacyi, entreprener do 
roboty przystąpi natychmiast. Uehwalono 
także ułożenie chodników przy kościele po- 
bernardyńskim, na przejściu do alei; również 
magistrat rozesłał wezwania do prywatnych 
właścicieli possesyi przy ulicy Kazańskiej 
(dawnej Farnej), aby się zajęto zaprowadze- 
niem chodników na tej ulicy, chociażby po 
stronie lewej. 


Fałszywa miarka, Roznoszone owoce po 
ulicach i domach, najęzęściej bywają sprze- 
dawane na bardzo małą fałszywą miarkę; cho- 
ciąż straż ziemska oszukaństywa tego rodzaju 
przestrzega, nie zapobiegnie jednakże nosze- 
niu jednej miarki w koszu a drugiej w kie- 
szeni, zkąd ta ostatnia w potrzebie łatwo być 
może wydobytą. Gdyby kupujący, w razie 
podejrzenia o fałszywą miarkę, cheieli tako- 
wą odbierać przy świadku i doręczać straży, 
możeby się dało choć w ezęści uniknąć nie- 
enego wyzyskiwania. 


Ć) O ile wiemy, nadzór nąd utrzymaniem porząd- 
ku w ogrodach, powierzony jest oddzielnie KSG 
zań .ogrodnikowi; co się tycze zamykania, to nieba- 
wem, furtka od miejskiej części ogrodu przy kólei, ma 
być zamykana od wewnątrz, aby uniknąć odrywania 
sigptego zamku, jak to miało miejsce dotychczas. 
Wówczas i część w mowie będącego ogrodu, będąca 
własnością kolaż, o godzinie 10 wieczorem również za- 
mykać się będzie. (Przyp, red.) 


; w siebie wilgoci z przeciwległych| Ospa naturalna pojawiła się w mieście po- 


wiatowem Będzinie, oraz w powiecie łódz- 
kim, w osadzie Rzgowie i wsi Wiskitno. Dla 
jej zapobieżenia przedsięwzięto właściwe 
środki. 

Tutejsza nauczycielka prywatna p. Psarska, 
przeznaczoną została na takąż posadę do Czę- 
stochowy z placą roczną rs. 300, ana jej miej- 
see wyznaczono pannę Kowalow, która w tym 
roku ukończyła miejscowe progimnazyjum 
żeńskie, 

Kradzieże. Dnia 5 lipca, około 
12-ej w południe, przybyli z miasta Łodzi F. 
Szapkiewicz i Chaim Sztain, starozakonni, zo- 
stający pod dozorem policyi, i korzystając 
z nieobecności Leibusia Dziubałtowskiego, 
mieszkającego w domu Gorczykowskiego przy 
ulicy Moskiewskiej (Bykowskiem przedmie- 
ściu), pokradli z komody, z niezamkniętego 
mieszkania wspomnionego L, D. weksle (je- 
den na rs. 200), i inne kwity (na rs, 26). Przez 
straż ziemską schwytani, 

— W nocy, z 16 na 17 b. m, dał się sły- 
szeć z narożnćj kamienicy p. Przanowskiego, 
w blizkości fary, głos wołający stójkowego o 
pomoc, Wołającym okazał się być niejaki 
Zieliński, około 20 lat mający, podejrzanej 
moralności, który, jakoby uciekając przed po- 
gonią nowych stróżów (?) chciał skryć się w 
kominie (7), gdzie dostał się przez otwór w 
dachu do oświetlania schodów. Rzeczywi- 
ści, zaledwie wsunął się w komin, nogami do 
mieszkania pod strychem, dla wązkiego otwo- 
ru w kominie ugrzązł, i dopiero spuszczonym 
z góry powrozem, z tej nieprzewidzianej dla 
siebie połapki wydobyty i odstawiony został 
do aresztu, zkąd wypuszczony jakeśmy sły- 
szeli—na wolność. 


Zegar na wieży kościoła pobernardyńskiego 
od kilku tygodni został przez magistrat od- 
dany do naprawy; niebawem więc zostanie u- 
stawiony zapewne do użytku publicznego. 
Za dozór i nakręcanie zegaru oznacza się ro- 
czna placa. 

Twardowski Jan, uczeń klassy 4-¢j miejsco- 
wego gimnazyjum, lat 16 liczący, po paroty= 
godniowej ciężkiej chorobie, d. 8 b. m, prze- 
niósł się do wieczności. Garstka młodzieży 
szkolnej i paru nauczycieli odprowadziła d. 
10 b. m. zwłoki jego na miejscowy cmentarz. 


Wycieczki letnie wśród zamożniejszych mie- 
szkańców naszego miasta 1 z okolicy mają li- 
eznych zwolenników. Jedni powyjeżdziali już 
do poblizkich wiosek i miasteczek dla świeże- 
go powietrza i kąpeli rzecznych, których na 
miejscu nie mamy; drudzy podążyli do wód 
leczniczych krajowych; niektórzy do takich 
wód zagranicznych; inni zamierzają dopiero 
wyjechać, Na wystawę paryzką kilka już o- 
sób wyjechało, a zdaje się, że jeszcze kilkana- 
ście się wybierze. 

Z Brzezin donoszą nam, że od paru tygodni 
bawi tam, co się niezmiernie rzadko przytra- 
fia, towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyją 
p. Jaworowskiego, składające się z 5 kobiet 
i7 mężczyzn. Tym synom i córom Melpo- 
meny, za miejsce schronienia i przedsta- 
wień, służy ogrodowa allana: Sama miej- 
scowość już niezbyt zachęcająca; a tu jeszcze 
jak na przekorę, zgromadzoną na pierwsze 
przedstawienie publiczność, deszcz spłukał 
niemiłosiernie, i najęty muzyk skrewił nie- 
posrenoliaje, niebaczny, że pokrzyżuje,wszyst- 

ie plany dyrekcyi, która przez to zmu- 
szoną się widziała zmienić spektakl, Ergo, 
biorąc w rachubę pomienione przeszkody, na 
drugie przedstawienie dano komedyję: „Źrzę- 
dność i przekora”. 

Z Będzina. Miasto nasze na pograniezn sa- 
mem położone, obok kolei i zakładów górni- 
czych, więc w korzystnych dla siebie warun- 
kach, długi czas, jak wiele innych małych 
miasteczek, nie zmieniało swej pierwotnej 
szaty, drzemiąć sobie w licznych, staro- 
świeckich domkach, rozsianych wśród blotni- 
stych ulic. 

Dziś, coraz więcćj się odnawia i wznosi, da=- 
tując swe odrodzenie od czasu wyniesienia do 
rzędu miast powiatowych,„— W sobotę, d: 13 


godziny | 


lipca, z rozpogodzonem i tryumfującem ozo- 
łem, obchodziło ono uroczystość otwarcia 
szpitala powiatow ego. 

Zakład ten filantropii chrześcijańskiej, 
wzniesiony został z funduszów kassy miej- 
skiej, z micyjatywy miejscowego naczelnika 
powiatu, którego dbałości i energii miejscowa 
ludność zawdzięcza wiele porządków, ule- 
pszeń i dogodności, (To jakiś rzadki czło- 
wiek! Przyp. red). | 

Otóż w sobotę, wejście do nowego szpitalne- 
nego gmachu, ubrane zielenią i girlandami 
„apełniali licznie zgromadzeni miejscowych 
władz urzędnicy, zmięszani z mieszkańcami 
tak katolickiego, jak i mojżeszowego wyzna- 
nia. Po spełnieniu przez miejscowe ducho- 
wieństwo obrządku poświęcenia i odśpiewa- 
niu „Te deum laudamus“, obecni odczytali i 
podpisali akt otwarcia nowego szpitala, któ- 
ry pod opieką ś, Aleksandra i jegonazwaniem, 
jak anioł pokoja nad calą okolicą, rozpostrze 
skrzydła swej dobroczynnej działalności. 

X. F P. 

Z Buska donoszą nam, że natłok gości jest 
niesłychany; że skutkiem tego nieporządek i 
brak wszelkich wygód do życia nawet w za- 
kladzie kąpielowym. Na kąpiele czekaja nie- 
którzy do godziny 5 po południa; wielu wy- 
prawiają do Solea. Zagraniczni goście klną 
na czem świat stoi „na polskie niedołęztwo*, — 
Daj Boże, kończy nasz korrespondent, aby już 
raz Busk, ten skarb prawdziwy, przeszedł w 
ręce jakiego uczciwego kapitalisty lub jakiej 
spółki akcyjnej.—W Soleu przeciwnie—nie 
wiele gości—zatem ład ma być większy. 

Most drewniany na Obrytce około domu p. 
Sobieszezańskiego (w blizkości figury na łą- 
ce), krzyczącym głosem dopomina się napra- 
wy. Nietylko konie lękają się wstępować na 
niego, ale i ludziom niebezpiecznie przecho- 
dzić, Lada dzień może zajść jaki smutny wy= 
padek, wskutek braku desek i spowodowanych 
przez to otworów. 


Z sądu zjazdowego. W zjeździe sędziów po- 
koju w Piotrkowie, w dniu 1 (13) czerwca r. 
b. rozpoznawaną była następująca sprawa. 

Niegdy Szczepański fryzyjer, po 40-to le- 
tniem pożyciu z żoną swą Zuzanną opuścił 
ją dla niezamężnćj kobiety Karoliny R.;=po 
czteroletniem zaś pożyciu z tą ostatnią—zmarł, 
pozostawiwszy spadek niewiadomćj wartości, 
składający się z rozmaitych ruchomości, pre- 
cyjozów, sprzętów sklepowych i artykułów 
do procederu fryzyjerskiego należących. 

Na żądanie owdowiałćj Zuzanny S. do sę- 
dziego pokoju w Piotrkowie wniesione—do- 
pełniono opieczętowania, spisu inwentarza 
(bez oszacowania jednakże ruchomości), urzą- 
dzono dozór sądowy nad takowemi, jednem 
słowem dokonano wszystkich formalności, ja- 
kie przepisami postępowania zabezpieczają- 
cego spadek są wskazane—i wreszcie sędzia 
pokoju ogłosił w dzienniku gubernialnym o 
otwarciu spadku. 

Następnie wdowa Zuzanna S. wystąpiła do 
sędziego pokoju z żądaniem, ażeby postano= 
wil wydać jej spadek; lecz jakież było jéj 
zdziwienie, kiedy po kilku tygodniach ocze- 
kiwania, wezwana do stawienia się przed të- 
goż sędziego na d, 5 kwietnia r. b., usłyszała 
postanowienie zapadłe w d. 27 marca t. r. na- 
stępującćj treści: 

„Ze względu, że Karolina R. składa akt 
notaryjalny z dnia 30 grudnia (11 stycznia) 
187415 r., którym fta S. sprzedał jéj ca= 
ły swój majątek ruchomy, zapewniając sobie 
prawo zamieszkania przy niej do śmierci,— 
oraz drugi akt z d. 9 py kwietnia 1875 r., 
którym taż Karolina R. przyjęła ten mają- 
tek od S., zatem całe postępowanie co do 
zabezpieczenia spadku po zmariym S. sędzia 
pokoju uznaje zbytecznem, skoro tenże S., za 
życia jeszeze pozbawił się prawa własności 
całego swego majątku na rzecz Karoliny R. 
—i postanawia: wszelkie ruchomości nważa- 
ne podotąd jako spadkowe po zmarłym 8. wy= 
dać Karolinie R. jako udowodnioną jej wła- 
snosć“, 

Przy ogłoszeniu takiego postanowienia, 
wdowa: Szczepańska oświadczyła sędziemu, 


- 


że ona po raz pierwszy dopiero dowiadując 
się o istnieniu jakichś aktów na rzecz Karo- 
liny R. zamierza akta takowe skarżyć w wla- 
ściwćj drodze, doprasza się zatem, ażeby sę- 
dzia do czasu rozpoznania tej nowej akcyi, 
wstrzymał wykonanie swojej decyzyi;—jakoż 
wykonanie tej decyzyi na jeden miesiąc t. j- 
do 5 maja r. b. zawieszone zostało. 

Przed upływem powyższego terminu, wdo- 
wa 5. wystąpiła przed tegoż sędziego pokoju 
ze skargą powodową wnosząc, że gdy war- 
tość spadku po 8. nie jest wiadomą, gdyż ru- 
chomości nie były otaksowane, zachodzący 
przeto spór o własność tych ruchomości, prze- 
chodzi zakres władzy sędziego pokoju —albo 
też o uznanie, że pokładane przez Karolinę 
R. akta zawierające przyczynę turpi causi z 
obrazą form prawa zdziałane, są nieważne. 
Wszakże sędzia pakoja decyzyją swą z d. 6 
maja r. b., nie wchodzące w rozbiór właściwo- 
ści sądu lub też w ocenę prawnego znaczenia 
pokładanych przez Karoline R, aktów, akey- 
ję powódki oddalił, a to z mocy art. 75 i 53 
przepisów postępowania  zabezpieczającego 
spadki, jak również z powodu że wdowa 5. 
nie postarała się odpowiednio do art. 769 i 
770 K.N. o wprowadzenie jej w posiadanie 
spadku, —i ruchomości po zmarłym S. Karo- 
linie R. wydać nakazał, jakowa decyzyja z 
mocy art. 94, oddzielnych przepisów proce- 
dury cywilnćj w d. 17 maja r. b wykonaną 
została. 

Od tego to wyroku wdowa Zuzanna S, 
wniosła apellacyję do zjazdu sędziów pokoju 
w Piotrkowie—przytaczając: 

że art. 94 oddzielnój procedury co do za- 
bezpieczenia spadków, wyraźnie dotycze tyl- 
ko czynności opieczętowania, zdjęcia pieczę- 
ci i spisu inwentarza, —i w tych wypadkach 
decyzyje sędziego ulegają wykonaniu pomimo 
apellacyi;—w obecnym zaś wypadku, gdy wy- 
wynikł spór o prawo własności rzeczy po 
zmarłym pozostałych, przepis tego artykulu 
zastosowania niema, a przeto i nakaz natych- 
miastowego wydania tych rzeczy Karolinie 
R. jest bez zasady i nieważny; — 

że skoro sędzia pokoju poczytywał siebie 

niekompetentnym do rozpoznawania sporu o 
prawo własności do rzeczy spadkowych, lab 
też do stanowienia o ważności zaskarżonych 
aktów, —to tem więcćj powyższa decyzyja Je- 
go jest bezzasadna, bo przez nią właśnieprze- 
sądza sprawę, do którćj nie czuł się kompeten- 
tnym; przekroczył więc granicę swojej atry- 
bueyi i przeciął możność wdowie, Zuzannie 
S., poszukiwania spadku na właściwej dro- 
dze;— 
_ że powołane w deeyzyi sędziego pokoju art. 
T6 1 88 oddzielnej procedury nie mogą tu 
mieć zastosowania, bo art. T5 odnosi się do 
czynności przy opieczętowaniu i do przedmio- 
tów niespornych, a art. 83 stanowi, że przed- 
mioty i papiery o które upomina się trzecia 
osoba, do inwentarza nie zapisują się— tu 
zaś Karolina R. przy opieczętowaniu pozo- 
stałości po S. i po sporządzeniu inwentarza 
żadnych praw swoich nie meldowała, decy- 
zyi sędziego co do tegoż opieczętowania in- 
wentarza wydanej nie skarżyła, decyzyja ta 
stała się prawomocną i dziś ani na zasadzie 
art. 75 lub jakiego bądź innego zmienioną być 
nie może:— 

że przytoczona okoliezność, jakoby wdowa 
Zuzanna S. nie postarała się o wprowadzenie 
w posiadanie spadku, w nieczem uroszezonych 

raw Karoliny R. do tegoż spadku nie po- 
epsza, albowiem żadne prawo nie przepisuje 
na wykonanie tćj formalności prekluzyi—A. 
chociaż wdowa S. nie wprowadzona jeszeze 
w posiadanie, jest ona przecież prawną sukce- 
sorką i działać w imieniu swojem i na rzecz 
domniemanych ss-ów jest w prawie;— 
że wreszcie wdowa S., jako nieuczestnicząca 
w aktach zeznanych przez zmarłego jej mę- 
ża, nie znała i wiedzieć nie mogła ich osno- 
wy, iwyciagów z takowych bez oddzielnej 
na to decyzyi sądu posiadać nie może, przeto 
i dziś ona je-zna tylko ze słyszenia;—lecz sẹ- 
dzia, któremu te akta Karolina R. jako dowo- 
dy swych praw produkowała, i sama Karoli- 
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w akcie z d. 9 (21) kwietnia 1875 r. powie- 
dziano: „że R. nabyte rzeczy od Szezepań- 
skiego, sprzedaje małżonkom K.*—to sędzia 
żadną, miarą nie mógł przysądzać i nakazy- 
wać wydania jej tych rzeczy, gdyż ona na- 
wet wskutek własnego dokumentu do spra- 
wy tej jest niewylęgitymowaną. 

Sąd zjazdowy zaskarżoną decyzyją sędzie- 
go pokoju uchylił, polecające komornikowi 
wstrzymać wydanie rzeczy Karolinie R., do 
cząsu rostrzygnięcia przez właściwy sąd spo- 
ru o własność tychże rzeczy. | 


LISTY Z POWIATÓW. 


Z liadomska, 

Po paromiesięcznej suszy mamy teraz kilka 
razy dziennie deszcz; jednakże nie sądźmy, 
aby on przemoczył dostatecznie spragnioną 
wilgoci ziemię, bo dosyć jest odgarnąć ją na 
1—2 cali, a okaże się ona zupelnie sucha. 
Deszcz ten, kilka razy dziennie padające, prze- 
szkadza tylko zbiorowi siana i niszczy je: o- 
późnia żniwa, a tych co już je rozpoczęli, na 
niechybne naraża straty, Na sokół miej- 
skich urodzaje na oko przedstawiają się dosyć 


pokaźnie; jaki zaś na pewno plon osiągniemy, 
niedaleka przyszłość pokaże. Tymczasen to, 
co widzimy, niepochlebne przedstawia nam 
nadzieje, Potrawów i koniczyny prawie nie 
będziemy mieli, zapowiedzią czego zdają się 


być gęste place, szerzące się szybko, jasno- 
brunatnego koloru, Jest to pasożytna roślina 
kanianka, pod którą, przynajmniej jak na te- 
raz, wszystko wyginie. Niszezenie tej rośliny 
przez wygrabianie jéj nie skutkuje i dziś mi- 
mo deszczów lysiny te nie porastają, Nasze 
pola chociaż nie zalecają się glebą pszenna, 
mimo to niektóre miejscowości dają piękną 
pszenicę, która i w tym roku obieeująco się 
zalecała; gdy jednak spojrzymy baczniej na 
zagony i wpatrzymy się dobrze pomiędzy kło- 
sy, zaraz dostrzeżemy różnicę między nimi: 
przedstawią nam się zieleńsze od innych i 
zplewą najeżoną nieco, Ciekawość bierze zaj- 
rzeć w środek—i jakież rozczarowanie spotyka 
nas?,.. oto zamiast ziarnka, znajdujemy w ple- 
wie mączkę ezarną nieprzyjemnćj woni, zwa- 
ną pospolicie śniecią, murzem pszenicznym. Są 
miejsca, w których śnieci jest połowa. Prak- 
tyka gospodarska uczy nas, aby pszenicę do 
siewu przeznaczoną wapnować lub skrapiać 
koperwasem; tymczasem widzieliśmy śnieć 
itam, gdzie podobna ostrożność nie była 
pominiętą. W życie znów mamy dosyć spory- 
szu; owsy, jęczmiona po pagórkowatych po- 
lach, zupełnie chybiły; cała nadzieja nasza w 
kartoflach, które jak dotąd obiecująco się 
przedstawiają; leez czy ciągłe deszeze, « po 
nich nagłe parowanie, nie sprowadzi zarazy, 
wkrótee to zobaczymy. Tak więc dla naszego 
mieszczanina rolnika, który z założonemi ręka- 
mi czeka zbiorów, nie wielkie przedstawiają 
się nadzieje. A mamy prawie większość na- 
szych mieszkańców co tylko na zagon i jaki 
taki zarobek przez cały rok patrzą-—Rzemio- 
sła u nas w najgorszym stanie, za dowód cze- 
go i to może posłużyć, że nie mamy tak jak w 
imnych miejscach szkółki rzemieślniezo-nie- 
dzielnej, i to nie dla braku kandydatów da 
niej, ale skutkiem szczególnej obojętności pa- 
nów majstrów, którzy sami nie prawie, albo 
mało co umiejąc, zupełnie się nie troszczą 0 
to, aby ich czeladź czegoś się nauczyła, "To 
też nierzadki u nas taki rzemieślnik eo litery 
nie zna. Mamy wprawdzie od dawien dawna 
szkołę elementarną miejską, ale skutkiem nie- 
dbalstwa rodzieów, a może po części i skut- 
kiem innych przyczyn mała liczba z nićj ko- 
rzysta, Dzieje się więc u nas wszystko po 
dawnemu; a że potrzeby teraźniejsze są inne, 
następstwa więc z takiego stanu rzeczy sņ 
widoezne. Ńpojrzyjmy tylko na około naszej 
mieściny, a zobaczymy z każdej jej strony 
mnóstwo chalup, w których nędzne życie pe- 
dzą rolniey-mieszczanie, oddaleni od kościoła 
i szkoły; a do tej ostateczności przywiodłaich 
niemożność materyjalna zadosyć uczynienia 
dzisiejszym przepisom budowlanym. Mamy 


na R., dokładnie znać ich powinni, skoro zaś | jednakże w depozycie banku polskiego kilka- 
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dziesiąt tysięcy rs. funduszu miejskiego, ale 
cóż, kiedy korzystanie z niego, i to w summie 
zbyt małej, przy znacznych tradnościach i 
długich zachodach, niewielkiej zaledwie liez- 
bie mieszkańców jest dostępnem. . VF. HB 


POETOM I KRYTYKOM. 


Tłumno i gwarno na pismiennej niwie 
Aż się ćmi w ff aż zabolą uszy! , 
Ten zgraje pląsem bawi, ten wrzaskliwie 
Ogłasza własną chwałę, tu do duszy 
Sztwrmuja pieśniarz piszczący fałszywie, < H 
Ow zaś chrapliwym hymnem wszystkieh cłuszy— 
Dalej z rąk sobie zaciekła gromada é 
Wydziera wieniee, co w dłoniach opada. 


W pośród tej wrzawy głuSzącej czasami, 
4 : y Aa EEE 
Słyszę głoś, co dzis slabo jeszeze kwili, 
Lecz jutro może zagrzmi nad tłumami 
Jak archanioła trąba —w takiej chwili 
Serce mi bije z trwogi I ze łzami, 
Z drżeniem się modlę, by go nie stłumili 
Nagana glupią lub głupszym oklaskiem. 
Szyderstwem—albo rad bezmyślnych wrzaskiem. 


Krytyków głowy tak w pomysły płodne! 
Ten powie: jeszcześ nie dość O R 
mnym twe wiersze przesadne lub chłodne. 
Inny się nadmie w powadze krytycznej, 
Mówiąe ci z góry, że to juź nie modne 
„ Bawić świat pieśnią wśród wrzawy Wicznej, 
Ze w dziewiętnastym wieku juź, broń Boże, 
Żaden wieszez nowy zjawić się nie może. 


Potem z kolei trafisz na takiego, 
(o ei nanezkę palnie jak kazanie, 
Poruszy wieszczów, których groby strzegą. 
I niezaszezytne zrobi porównanie, - 
Inny znów krzyknie: Młody mój kolego, 
Główna rzecz forma, dobre rymowanie, 
A zwłąszeza strzeż się kończyć wiersz na ała, 
To rym tatarski, horrendum, zakała! 


I zanim zgłuchnie ta wrzawa obrzydła, 
Będziesz czuł w głowie jak po pijatyce 
Okropny zamęt, ociężeją skrzydła; 
A gdy olśnione zwrócisz w tył żrenice 
I rad usłuchasz, ono jak manidła 
Nocne, ogniki, upadłe gwiaździee 
Wodzić cię beda po manowcach, błocie, 
AŻ ujrzysz, w jakiej ulgnąłeś miernocie. 
A więc bądź orłem i kąp się wysoko 
W potokach światła, a na żab skrzeczenie 
Odpowiedz smiechem tylko i twe oko 
Wpatruj nie na dół ale w gwiazd sklepienie, 
A niezadługo uczujesz głęboką 
Ciszę, a po niej chwałę, uwielbienie, 
Wyszłe od tychże, którzy w pierwszej chwili 
Taką bezmyślną wrzawą cię głtszyli. 


Biada, kto zejdzie w dół, by tej gromady 
Poshuchać gwaru, ten niech powie sobie, 
Że już nie wróci do duehów biesiady 
nie poniesie ku czoła ozdobie 
Złotego wieńca, a gdy będzie blady 
Jak trup, pochwycą i położą w grobie 
I zgraja żądna godować na stypie, 
Na żywą jeszcze pierś ziemi nasypie. 
„Więc już nie Arar go pòra!“ 
Lecz cóż, jeżeli grzebiony nie skona 
Nawet pod ziemią—i twarzą upiora 
I echem jeku, którym pierś zmęczona 
Rzucała skargę, skłóci wam wieczora 
Spokój—gdy postać grobom wykradziona, 
Swą poszarpaną ukazując szatę, 
Zeehiee dopomnieć się o krwi zapłatę? 


Lub z pod tłoczącej wyślizgnie się dłoni 
Pełnością, życia raźna—l wyskoczy 
Jak olbrzym silna i z strun pieśń zadzwoni, 
Bo wam szyderstwa piana bluzgnie w oczy 
I choć ścigana, stanie i pogoni, 
Odpłaty samą. grożbą wzrok zamroczy, 
A potem pójdzie daleko, wysoko, 

Gdzie już jej wasze nie dosięgnie oko? - 
Albo tłum, co dziś z pełną wiarą chwyta. 
Wyroki wasze, straci w końcu wiarę 

I sprzykrzy sobie żabi wrzask i spyta, 
zy u was miłość OU czy też stare. 
Przesądy, duma, zawiść, chęć niesyta, 
By codzień świeżą poszarpać ofiarę, - 
A gdy się pozna na fałszywćj szacie, |. - 
Rozpocznie kiaskać, chociaż wy gwizdącie. 5 


Dzisiaj chwilowy tryumf niech was mami, TE. 
Więc z ostrym nożem, w biały dzień po Świecie 
Ohodźcie, bezwstydnie ręcząc przed tłumami, 
Że jak brytany czujne Reda, y 
By na olbrzyma nikt między karłami 
Nie zdołał wyrość—sle eóż powiecie, 
Gdy was zawezwie przyszłość ręką karną 
Na sąd surowy za ciszę cementarni 


Co się po Waszem żniwie tak rozplenia?... \ 
Lecz dość już o wasl.. Jednak przez Bóg żywy 
Jakżeż to smutne, ża słowicze pienia sdp - 
Zeichną przy głosie kruków, że pokrzywy 
Zagłuszą kwiąty na brzegu strumienia! 
Ta myślą byłbym bardzo nieszczęśliwy, 
Gdyby mi Kerna tak jak dze biło A 
7 piersiach—i życie gardzić nie uezyło. 
AE ME Br. Grabowski. 


NOTATKI ASTRONOMICZNE. 


Zeszłego wtorku (23 lipea), o godzinie dru- 
gićj rano(*) słońce wstąpiło w znak Lwa, po- 
rzucając konstellacyję Raka, zmierzając w 
stronę Panny, w objęcia której rzuci się za 
miesiąc. 

W tym więc tygodniu, spojrzawszy o godzi- 
nie wpół do jedenastej wieczorem na niebo, 
w stronę południową, ujrzymy gwiazdozbiór 
Strzelca przed sobą, na południku niebieskim, 
w górowaniu zew z prawej strony, 
ku zachodowi gwiazdozbiór Niedźwiadka, da- 
lej ku poziomowi Wagi, a przy samym pozio- 
mie Pannę; z lewej strony, ku wschodowi, 
gwiazdozbiór Koziorożca, za nim ku poziomo- 
wi Wodnika, a przy samym poziomie Ryby. 

Księżyc obecnie przy słońcu na niebie, bu- 
ja sobie wśród gwiazd Lwa, w sobotę przej- 
dzie do Panny. W tej podróży łączy się ju- 
tro rano o drugiej godzinie po północy z Mar- 
sem, t.j. staje z nim w równej od południka 
odległości, tuż nad nim (jest to złączenie we 
wzniesieniu się prostem); potem złączy się zu- 
pełnie ze słońcem; we środę o godzinie piątej 
rano, zrówna się podobnież z Marsem, w po- 
łudnie z Uranusem, a o szóstej wieczorem 
znowu złączy się z Merkurym. 

Wspomniane jutrzejsze zupełne złączenie 
się księżyca ze słońcem, objawi się w całko- 
witem zaćmieniu słońca, które zacznie się 
wieczorem o wpół do dziewiątej, a skończy 
się we wtorek rano, przed wpół do drugiej. 
U nas więc to zaćmienie nie będzie widzialnem, 
chociażby ku temu pogoda sprzyjała. Będą 
mogli widzieć to zaćmienie tylko mieszkańcy 
półnoeno-wschodniej Azyi i północnej Ame- 
ryki i to wogóle cząstkowe, a całkowite— 
mieszkańcy stanów zjednoczonych północnej 
Ameryki i to w pasie, mającym kierunek od 
północo-zachodu ku poładniowo=wschodowi. 

Prócz tego, w środę o godzinie dziewiątej 
rano, Mars będzie w odsłoneczności (aphe- 
lium) to jest w największej od słońca odległo- 
ści. W piątek, o siódmej rano Neptun w kwa- 
draturze ze słońcem, t. j, w takiem położeniu, 
że linije łączące Neptuna ze słońcem i ziemią 
są do siebie prostopadłe, to jest tworzą kąt 
prosty, u którego wierzchołka znajduje się 

laneta. W sobotę o godzinie drugiej rano, 
erkury znajdzie się w węzle zejścia, to jest 
Merkury będący do tego czasu na półno- 
enej stronie nieba względem ekliptyki, przej- 
dzie na stronę południową. 
T. J. W. 


(*) Ozas podany stosuje się do południka piotr- 
kowskiego. 


Licytacje W goberni Piotrkowskićj, 


W rządzie gubernialnym piotrkowskim odbędą się 
następujące licytacyje: 

W dniu 17 (29) lipca r. b., o god, 12 rano, dwie li- 
cytacyje in minus przez opieczętowane deklaracyje: 
pierwsza—na dostawę dla więzienia w Piotrkowie 
płótła, KOMPL 4000 arszynów i lnianego 150 ar- 
szynów, i druga—na oddanie w dzierżawę naprawy 
bruku na niektórych ulicach w m. Piotrkowie, Osta- 
tnia rozpocznie nig od summy rs. 1746 kop. 49 i pół. 

W d. 24 lipea (d sierpnia), dwie licytacyje przez o- 
pieczętowane deklaracyje: pierwsza—na oddanie w 
entrepryzę robót przy budowie jednćj i trzysta siedem- 
dziesiąt pigésetnych wiorsty szosy, na trakcie klassy I 
łódzko-poddembickim, w obrębie ptu łódzkiego. IE 
tacyja rozpocznie się od summy rs. 4759 kop.7 i pół. 
Druga—na oddanie w entrepryzę robót tyczących się 
naprawy mostów, rynien i ścieków w Piotrkowie, 0z- 
pocznie się od summy rs, 1279 k. 9. 

W à. 17 (29) lipca, o god. 4 po południu, w magi- 
stracie m. Piotrkowa odbędą się dwie lieytacyje: pier- 
wsza głożna—na oddanie w dzierżawę reperacyi are- 
sztu policyjnego w Piotrkowie, zacznie się od rs. 163 
kop. 88 in minus, i druga przez opieczętowane de- 
klaracyje—na wydzierżawienie naprawy ulie 8z080- 
wych w obrębie m. Piotrkowa, rozpocznie się od 
summy rs, 645 k. 15 in minus. 

W d. 18 (30) lipca, o god. 11 rano, w magistracie 
m. Zgierza odbędą się 3 lieytacyje publiczne głośne: 
pierwsza—na wydzierżawienie trzechletnie dochodów 
z ogrodów i łąk, wraz z zabudowaniami i koszarami, 

ga—na wydzierżawienie dwóchletnie dochodów z 
polowania na ziemiach, należących do m. Zgierza, i 
trzecia—na utrzymanie w porządku miejskich studzień 
i pomp w ciągu lat trzech. 


fĘoBnonei1o nensyporo. 


EDBDZI BN. 


W d. 19 (31) lipca, o god. 1po południu, w zarz 
dzie górniczym zachodniego okręgu w Dąbrowie od- 
będzie się lieytacyja in minus, przez opieczętowane de- 
klaracyje, na oddanie w dzierżawę dostaw bielizny i 
innych przedmiotów, odnoszących się do dąbrowskie- 
go górniczego lazaretu,—razem na summę rs. 159 k, 60. 

W d. 20 lipca (1 sierpnia), o god. 10 rano, w zarzą- 
dzie gminnym Góra, ptu rawskiego, odbędzie się licy- 
ya głośna in plus, na oddanie w dzierżawę do- 
chodu z rzezi bydła w Nowomieścińskiej bydłobójni w 
ciągu lat trzech. Lieytacyja zacznie się od summy 
rs. 226 k: 30 płacy rocznej. 

W d. 26 lipca (7 Rap, o god. 12 rano, w magi- 
stracie m. Będzina, odbędzie się_licytacyja głośna na 
oddanie w dzierżawę na czas 1879—1881 r. dziesięciu 
miejskich jatek rzeźniczych, 

Tegoż samego dnia, o god. 10 rano, w magistracie 
m. Łodzi odbędzie się licytacyja głośna na oddanie w 
iras, dzierżawę 20 ogrodów, wlasnością kassy 
miejskiej łódzkiej będących. 

W d. 29 lipca (10 sierpnia), o god, 12 rano, w biu- 
rze powiatu będzińskiego, odbędzie się licytacyja 
głośna in plus na oddanie w dzierżawę propinacyj na 
ziemiach włościańskich w dobrach Łęka. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYI. 


Panu H. B w Warszawie. Fragnge w interesie po- 
stępu, zjednoczenia się wszystkich bez wyjątku warstw 
społecznych w kraju, jesteśmy już tem samem wroga- 
mi wszelkiego rodzaju przesądów i tamującego ów po- 
stęp religijnego fanatyzmu — a to bez względu na czy- 
jeś religijne wyznanie. 

Panu A. D. w Piotrkowie. Termin do opozycyi, rachu- 
je się od daty wręczenia zaocznego wyroku; do apela- 
cyi zaś, od daty jego ogłoszenia. Tak ehee mieć tera- 
źniejsza procedurą, Artykuł drakowanym nie będzie. 

Pam Y, w Piotrkowie. Radzibyśmy się z panem 
porozumieć, 


Przełożona Pensyi Żeńskiej 
w m. Łasku 

zawiadamia niniejszem Szanownych Ro- 
dziców i Opiekunów, że zapis uczennie roz- 
pocznie się w dniu 1 sierpnia 1878 r.—lek- 
cyje zaś w dniu 16 t. m. 

Do wykładu języka francuskiego przyję- 
tą została stała cudzoziemka. 

(2—1) Kośmińska, 


OGŁOSZENIA. 
Pszenica do siewu 


będzie do nabycia w dobrach Kociołki: Gatunek Vi- 
ktorja, wezesna (dojrzewa 20 lipca), biała, czysta. 
Wiadomość na miejscu. (—3—1) 


Handel Win, Herbaty, Cukru 
1 Towarów Kolonijalnych 


F,.DABACRIEGO 


W PIOTRKOWIE, 
przy placu Maryjańskim (Starym SP obok hotelu 
W. Michaleckiego, w domu SS. Jabłońskiego. 

Od chwili założenia swego handlu doznając ciągłych 
względów Szanownej publiezności, jestem w obowiązku 
uprzejme złożyć podziękowanie, a zarazem oznajmić, 
że w obecnej chwili, pomimo podniesionej waluty kursu i 
wygórowanych cen tak win jako też i towarów kolonijal- 
nych, sprzedaję po tychże samych przystępnych cenach: 
wszelkie gatunki oryginalnych win hiszpańskich, cognac ku- 
racyjny, wina czerwone bordowskie, reńskie, jak również 
węgierskie, z których głównie zasługuje na uwagę zie- 
leniak w cenie rs. 3 kop. 30 do 3 kop. 75 za garniec. 

Towary kolonijalne, herbatę powszechnie znaną z do- 
broci, renomowanej firmy Bazyli Perłow I Synowie w Mo- 
skwie, wódki, araki, likiery, spirytusy z dystylarń war- 
szawskieh, które na butelki i na miarę większą i 
mniejszą sprzedaję. 

Piwo bawarskie warszawskie i łódzkie na beczki, an- 
tałki, butelki i półbutelki, jako też piwa stołowe salono- 
we, pszeniczne i jałowcowe na. butelki, 

ag tabaczne, oraz wszelkie towary wchodzące w 
zakres handlu kolonijalnego, z któremi i nadal mam 
honor polecić się łaskawym względom Szanownej Pu- 
bliczności, 

Przytem mam honor nadmienić, że w znajdujących 
się przy moim handlu pokojach gościnnych dostać można 
wszelkiego jedzenia, gorących i zimnych przekąsek, 
jak również obiadów na zamówienia lub a la carte. 

(5—2—1) 


ACUBA, 


Pierścień złoty jest do oddania w re- 
dakeyi „Tygodnia* za stosownem udowodnieniem 
własności i tożsamości osoby właściciela, 


MAGAZYN 
UBIORÓW MEĘZKICH 
Franciszka Starzyckiego 


W PIOTRKOWIE. 


Ma honor zawiadomić JW, i WW. Panów, którzy 
dotychezas swoim zaufaniem zaszezycać go raczyli, 
iż wskazany magazyn z dniem 1-g lipea r. b. prze- 
niesiony został do domu W-go Kańskiego przy ulicy 
Petersburgskiej (Kaliskiej) wprost cerkwi, 

Magazyn tn sprowadziwszy hurto= 
wo znaczny zapas zb i 
świeżych orekzaĆ/ Loan jest skutkiem 
tego w możności wykonywać wszelkie ubrania po ce- 
nach znacznie zniżonych, a mianowicie: 


Garnitury zimowe , od rs. 24 do 40. 
a letnie . » 20 — 35. 

s łócienne „n 8—15. 
Tużurki i fraki » 17—28. 
Palta zimowe . n 23 — 40. 
» letnie „ 15— 23. 
Marynarki . n 12—22 
Żakiety ; n 14—23. 
Spodnie letnie n 5—10. 
„, Zimowe . p 6—12. 
Kamizelki . udaja n 3—7 
Ubrania ranne i szlafroki „ 14— 25 


Magazyn zaopatrzony stale w znaczny wybór kor- 
tów, sukna i syberyn z różnych fabryk, tak krajo- 
wych, jak i zagranicznych, oraz gotowej garderob 
do każdego sezonu zastósowanej, jak: palta, tużurki, 
fraki, garnitury, spodnie, kamizelki, czapki, krawaty, 
koszule, kołnierzyki, mankiety, chustki batystowe i t. 
p. W obstalunkach szezególnićj odznaczając się gusto- 
wnym i zręcznym krojem, i przystępnemi cenami, Każ- 
demu prawie daje możność ubierania się 
elegancko. 

Tamże wykonywają się wszelkie roboty dla osób 


wojskowych. 
polecają sie również Burki Sła< 
*' wuelcie. (5—3) 


Nowe-Miasto nad Pilicą 


WODOLECZNICA 


(gub. Piotrkowska, pow. Rawski), 
Zakład Przyrodoleczniczy. 


Kąpiele zimne, ciepłe, parowe. balsamiczne i rze- 
czne. Najnowsze i najkompletniejsze prayragdy do 
leczenia zimnowodnego, Gimnastyka, ścieśnione po- 
wietrze, elektryczność, kumys, wody mineralne, (spe- 
tyjalne urządzenie dla dostarczania mleka prosto od 
krów). W zakładzie 100 pokojów z pościelą, obszer- 
ny apartament gościnny z fortepijanem i bilardem, 
dwóch stałych lekarzy w zakładzie, restauracyja 
z bufetem starannie urządzona, dyjetetyczne stoło= 
wanie chorych pod bezpośrednim dozorem lekarzy, 
czytelnia dzienników i książek, w miesiącach letnich 
doborowa orkiestra, poczta w zakładzie, stacyja te- 
legraficzna o cztery godziny drogi. Od połowy maja 
codzienna osobowa komunikacyją wygodnemi karė- 
tami zakładowemi bezpośrednio z Warszawą. 

Zakład pod każdym względem znacznie udogodnio- 
ny i skompletowany, leczy przeważnie i najskutecz- 
nićj choroby nerwowe, katary wogóle, a szczegól 
niej żołądka, kiszek i macicy; bezpłodność, niedo- 
krwistość, choroby zakaźne i ogólne osłabienia. 

Zakład przyjmuje chorych od dnia 25 kwietnia, 
przeważnie internów, w wyjątkowych razach ekster- 
nów. Wiele wygodnych familijnych mieszkań w mie- 
ście, dogodne warunki letniego pobytu. Osoby ży- 
czące leczyć się w zakładzie, lepićj zrobią, pacat: 
miewając sig z zarządem wcześnie, dla uniknienia 
zwłok i niedogodności. 

Całkowite utrzymanie , liczące w to: mieszkanie, 
stół, leczenie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie od 2 
do 4 rubli, niezamoźni i biedni przyjmowani s% z% 
zniżone ceny lub bezpłatnie—liczba takich miejse o- 
graniezona, Konieczne uprzednio listowne porozumie- 
nie się i świadectwo niezamożności lub ubóstwa, 
wydane = władzę lub lekarzów. 

Szezegółowych objaśnień udziela zarząd zakładu, 
lub apteka p. Kucharzewskiego w Warszawie. Senator- 
ska, Nr. 480. 

(12—5) D-r Pawiński, D-r Bieliński. 

Chłopców do terminu z dobrem wy- 
chowaniem i dobrej kondnity przyjmuje Magazyn u= 
biorów męzkieh F. Starzyckiego w Piotrkowie pod 
korzystnemi warunkami. (5—2) 


MŁOCKA PAROWA. 


Zamówienia na młockę parową przyjmuje 
się w Krzepczowie. 4—2 
trze- 
(5-2) 


Czeladzi krawieckiej 
arzycki w Piotrkowie, 
Do dzisiejszego numeru dołącza się ciąg 
dalszy (arkusz 4) powieści Ernesta Daudet'a 
p. t: „Wa zgubnej drodze“. 


Zdolnej 
buje F. 8 


Nakład i druk L. Chodźki w Piotrkowie. 
Redaktor i wydawca Antoni Porębski. 


